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Niezgoda w rodzinie.
k  Kłótnia niedawnych przyjaciół. — P. Stroński o p. Korfantym, a p. Korfanty 

o p. Strońskim. — Jak to było?
D łu g ie ła ta ży li z so b ą w  n a jlep sze j 

u g o d z ie i h arm o n ji. Jed en p o p ie rał d ru ­

g ieg o , jed en s ław ił d ru g ieg o . L ecz n ie ­

s te ty , n a tem  św iecie w szy stk o  s ię k o ń -  

izy , często n aA v e t n a jserd eczn ie jsza  

srzy jaźń . P o g n iew ali s ię tak że i ,,o n iu —  

n ian o w ic ie  p . K o rfan ty  i p . S trp ń sk i. —  

°o szło o „R zeczpo sp o litę“ —  o czy w iśc ie  

,ę p ap iero w ą  —  k tó rą  jak  w iado m o  k u ­

s ił p . K o rfan ty . A  że k u p ił b ez zg o d y  p  

B ro ń sk ieg o , ten  s ię p o g n iew ał o k rop n ie  

m  p . K o rfan teg o i jak m o że , u p rzy k rza  

n u ży cie . P o „ch rześc ijań sk u " ... (b o p  

B ro ń sk i je st ch rześc ijan in em — tak !)

P rzed p aru d n iam i ,,R zeczp o spo lita"  

zam ieściła  a rty k u ł o ro snący ch  (? ) w p ły

w ach p o lsk ich w  p rzem y śle g ó rn o ślą ­

sk im . T y m  p o c iesza jący m  (ch o c iaż n ie -  

' w iado m o czy p raw d z iw y m ) w ieśc io m  

zaprzeczy ła en d eck a ,,G aze ta P o rann a",  

i i za n ią i ..W arszaw iank a" p . S tro ń -  
I > k ieg o , zw racająca p rzy te j o k az ji u w a-  

r | ?ę n a ... o g ło szen ia p rzem y słu ś lą sk ieg o  

I |w  „R zeczy p o sp o lite j" . P . S tro ń sk i z ło ś li 

w ie p o d k reś lił, że te o g ło szen ia m ają  

i ty lk o p ism a p . K o rfan teg o .

W  o d p o w ied z i n a to p isze ,,R zeczp o -

’ p p o lita" (N r. 4 ) m . in . co n astęp u je :
„R ed ak to r a tak u jąceg o n as p ism a  

( ,,W arszaw ian k i") sw ego czasu darem nie  
starał się o subw encję dla redagow ane­

go w ów czas przez niego a tak niem iłego  

m u obecn ie pism a, u przem ysłu górno*  
alask iego, lecz sw o ją cn o tę red ak to rsk ą  

w ó w czas tak w ysoko cen ił, że tran z -  

ak c ja n ie d o sz ła d o sk u tk u . S ąd ząc p o  

so b ie , m y śli o n , w  m y śl p rzy słow ia  n a ­

szeg o , że „k to jad a w  p ią tek flak i, to  

k ażd y tak i" . Z ap om in a b o w iem  ten ry -
i ce rz b ez za rzu tu ", że te sam e o g ło szen ia  

sw eg o czasu m ia ły „K u rje r P o lsk i" i 
| „E ch o W arszaw sk ie" . S zu k a jąc w ciąż  
; fin an sistó w , red ak to r p ism a o h u m ory ­

s ty czn e j n azw ie w sp ó ln ie z ,,D w u g ro -  

szó w ką" p o zw o lił so b ie w y ty k ać, że n ie ­
k tó rzy  z p o lsk ich d y rek to ró w  p rzem y słu  

g ó rn o śląsk ieg o , są pochodzen ia żydow ­

sk iego. R azem  z ,,D w u g ro szó w k ą“ sąd z i 
o n , że ty lko on i nar. dem . m ają m ono ­

pol na sw ych w ychrzczonych N atan- 

sonów , P itzelesów , Saphierów , Jaw itz- 
P annenków i potom ków L ew ich , ty lk o  

p rzem y sło w i g ó rn o śląsk iem u n ie w o ln o  
m ieć lu d z i, k tó rzy  w  ży łach  sw y ch m ają  

k ro p lę k rw i ży d o w sk ie j" ; (P o d kreś le ­
n ia n asze —  red . „E x p ressu ")

T a c ię ta d d p o w ied ź sp o w o d o w ała p .

MofflisoMńgaM
I

B E R L IN , 8 . 1 . (P A T .)

K an c le rz M ark s u d a ł s ię w czo ra j d o  
p rezyd en ta rep u b lik i, ab y  zd ać m u  sp ra  
w ę z p rzeb ieg u  ro k o w ań w  k w estji u -  

tw o rzen ia g ab in e tu . P ism a d o n o szą że  
w  rezu ltac ie  w czo rajsze j ro zm o w y  z  p re ­

zy den tem  E b ertem  k an c le rz u tw o rzy  za ­

p ew n e ty m czaso w y g ab in e t o p ie rający  
s ię n a  cen tru m  i d em o k ratach  i m ający  

p o p arcie so c ja l- d em o k ra tó w . N ie je s t 
.w y k lu czo n e, że w  g ab inec ie w ezm ą  ró w ­
n ież u d z ia ł p rzed staw ic iele p artji g o > - 

sp O jd arcze j i b aw arsk ie j p artji lu d o w ej. 
W  o czek iw an iu , że p artja lu d o w có w  

zm ien i sw ą o statn ią d ecy zję n ie b ran ia  
Iń d z ia łu w  rządz ie , k an c le rz o b ją łb y n a-  

raz ie tek ę sp raw  zag r.

zw raca ł s ię d o p rzem y sło w có w  g ó m d ślą  

sk ich (jak w iad o m o — n iem ieck ich !)  
z p ro śb ą o p o p arc ie . W  raz ie o d m o w y ,

S tro ń sk ieg o d o  o p u b lik o w an ia w  „W ar­
szaw ian ce" żąd an ia , ab y red ak to r  

„R zeczp o sp o lite j" u d o w o d n ił m u , iż

Sprawa efcęaiów
G D A Ń S K , 8 . 1 . (P A T .)

E nergiczna nota kom isarza R zplitej  

P olsk iej p. m in. Strasburgera, w ystoso ­

w ana do senatu gdańsk iego z pow odu  
obrazy godła R zpliej oraz zn iszczen ia 

polskich skrzynek pocztow ych w yw ołała  
—  jak się zda  je —  pew ien skutek , albo ­

w iem  cała niem al prasa gdańska, która  

w czoraj jeszcze w  ostry sposób  podnieca ­

ła tonem  i argum entacją sw oich artyku  

łów  ludneść do ekscesów , dzisiaj trąb i 
na całej lin ji do odw rotu , potęp iając  

gw ałty , dokonane na pclsk iem m ieniu  
państw ow em . O baw iają się w idoczn ie  

niekorzystnych następstw dla G dańska  
z pow odu obrażen ia państw a  polsk iego i 
barbarzyńsk iego zn iszczen ia polsk iej 

w łasności państw ow ej. P rasa gdańska  

dziś naw ołuje ludność do zachow ania  
spokoju i w strzym ania się od nierozsądr 

nych ekscesów . Z drugiej jednak strony  

chw yta się w szelk ich pozorów  celem  u- 
spraw ied liw ien ia stanow iska G dańska  

w  spraw ie poczty polsk iej, pow ołując się  

przytem na istn iejące orzeczen ie w yso ­

kiego  kom isarza L igi N arodów  z grudnia  
1922 r. i usiłu jąc w ykazać,że P olska nie­

m a praw a do utrzym yw ania w  G dańsku  
w łasnego urzędu pocztow ego. Jedynie 

organ socjal- dem okratów „D anziger  

V olksstim m e", potęp iając w  ostrych sło ­

w ach dotychczasow ą nacjonalistyczną  

politykę G dańska stw ierdza w yraźnie, że  

P olska na podstaw ie traktatu w ersal­

sk iego m a praw o urządzania w  G dańsku  

sw ego urzędu pocztow ego. P ołożen ie  
G dańska  w  zw iązku  z tem i spraw am i, —  
ośw iadcza dalej dziennik , —  z początku  
było nadzw yczaj pom yślne, ale biało- 

czerw ono-czarne łotry pogorszyły to po ­

łożen ie w  fatalny sposób przez zn iszcze­

nie polsk ich skrzynek pocztow ych . Z a  
fakt ten całą odpow iedzialność ponosi  
senat gdański, który nietylko to leruje w  
G dańsku agitację nacjonalistyczną, ale i 

jej naw et pom ogą i rozw ija ją . D ziennik  
socjalistyczny bynajm niej nie ukryw a  

sw ej obaw y z pow odu tak iego zaostrze­

nia się konfliktu i dając tem u w yraz w  
zestaw ien iu m ałego państew ka gdańsk ie 
go z 30-m iljonow em  państw em  polsk iem  
4 w  apelu do odpow iedzialnych m ężów  
stanu w  P olsce i G dańsku , aby uspokoili 

opinję publiczną  i starali się załatw ić w y  
buchły konflik t. W obec rozm yśln ie fa ł­

szyw ie przedstaw ionej przez prasę gdań  
ską spraw y poczty polskiej w  G dańsku , 

„B a ltisch e P resse" s tw ierd za , iż u p raw ­

n ien ia P o lsk i w  sp raw ie p o cz ty o p ie ra ją  
s ię n a  a rt. 1 8 4  u st 3 trak ta tu  w ersa lsk ie  

g o  o raz n a  a rt. 2 9 i 3 2 g d ań sko - p o lsk ie ­
g o  u k ład u  z d n ia  2 4 . p aźd zie rn ik a  1 9 2 1 r . 

d a le j n a o rzeczen iu w y so k ieg o  k o m isa ­
rza  L ig i N aro d ó w  w  m aju  1 9 2 2  r . o raz  n a  
w yjaśn ien iu do tego orzeczen ia  z dnia 30  
sierpnia 1922 r. O rzeczen ie w ysokiego  
kom isarza z dnia 23. grudnia 1922 r. w  
kw estji poczty nie jest m iarodajne, po-

p . S tro ń sk i zag ro z ił sk arg ą  sądo w ą . N a  
to p . K o rfan ty o d p isu je w  „R zeczp o sp o ­
lite j" :

„P . S tro ń sk i u d a je , że n ie  w ie, o  k o g o  
ch o d z i" ...

„Z d an iem  n aszem , p . S tro ń sk i d o sk o  
n a le  w ie , o  k o g o  ch o d z i b o  z resz tą  w  d a l 

szy m  c iąg u sw eg o a rty k u łu p isze , że p . 
K o rfan ty jeg o , n iew in n eg o b aran k a , 
ch c ia ł u w ieść i zap rzed ać p rzem y sło w i 

g ó rn o śląsk iem u . P . S tro ń sk i p rzecież  
n ie m a tak n a iw n y ch czy te ln ik ó w , ab y  
m u  w v io rzy li, żo p . K o rfan ty n iep ro szo * - 
n y  i m ep y tan y  n arzuc ił m u  s ię z su b sy -  

d jam i p rzem y słu  ś lą sk ieg o . Ś red n io d o ­
m y śln y cz ło w iek p rzy jść m u si d .o p rze ­

k o n an ia , że to p . S tro ń sk i i jeg o n a j­

b liż si p rzy jacie le m u sie !  i s ię sk a rży ć  
n ad sw em  tru d n em  p o ło żen iem  P . K o r­
fan tem u i p y tać g o , g d z ieb y p o szu k ać  

p o m o cy . I tak też rzeczy w iście b y ło . P . 
S tro ń sk i w y sła ł p o tem  sw eg o zaufaneg o  
cz ło w iek a d o K ato w ic , ab y  p ertrak to w ał 

w  te j sp raw ie ze Z w iązk iem G ó rn iczo -  
H u tn iczy m W ied z ia ł p . S tro ń sk i, że o d  
p . K o rfan tego su b w en c ji o so b iśc ie n ie  

i o trzy m a.

W y słan n ik p . S tro ń sk ieg o p rzy b y w ­

szy d o K ato w ic, z jaw ił s ię u  p . K o rfan ­
teg o i s tam tąd p o szed ł z lis tem  ,p . K o r­
fan teg o d o Z w iązk u G ó rn iczo - H u tn i­

czeg o , żądał jednak sum  zbyt w ysokich 1 
dlatego in teres nie doszedł do skutku . 

Jeś li p . S tro ń sk i ch ce p ó jść p ćzed sąd , 
m a d ro g ę o tw artą . Z najdą się św iadko ­

w ie, którzy pod przysięgą zeznają , że on  

w  tej spraw ie nie był tym  niew innym  ba  
rankiem , którego chciał złożyć p. K or­

fanty na ołtarzu M olocha przem ysłow e­

go. Jest p rzec ież k ie ro w n ik Z w iązku  
G ó rn iczo - H u tn iczeg o * 1 * * * * * * B, k tó ry  zezn ać m o ­

że, jak ich  su m  n aw et żąd a ł w y słan n ik  
p . S tro ń sk ieg o .

niew aż orzeczen ie to anulow ane zostało  

późniejszym układem  polsko- gdańsk im  

z dnia 18. kw ietn ia 1923 r„ który to u- 

kład zatw ierdzony został tegoż dnia  

przez przez R adę L igi N arodów . Spro ­

stow ać także należy tw ierdzeń . G dańska  

co do  pojęcia portu  gdańskiego. W  porcie  
gdańsk im P olsce przysługują specjalne  

sam odzielne praw a pocztow e. O tóż w y ­

sok i kom isarz L igi N arodów  w orzecze­

niu sw em z dnia 25. sierpnia 1921. ja ­

sno i w yraźnie stw ierdza, ce należy rozu  

m ieć pod słow em  „port gdańsk i"? N a  
m apie w . m . G dańska w ykreślił on m ia ­

now icie szczegółow e lin je,obejm ujące ob  

szar portu gdańsk iego, oddzielając go od

I obszaru do niego nienaieżącego. 

W ykryślony w ten sposób obszar  

portu gdańskiego obejm uje now y  
port i m iasto G dańsk aż do lak  
zw . bram y oliw sk iej. P olska um ieści­

ła sw ój urząd pocztow y w  m ieście na  

placu H ew eljusza, a w ięc na obsarze por  

tu gdańsk iego, w ykreślonych przez w y ­

sok iego kom isarza w jego orzeczen iu . 
P ozatem  obszar P olska nie w ykroczyła , 

jakkolw iek m iędzysojuszn icza kom isja  

rozdzielcza przyznała P olsce za zgodą  
R ady A m basadorów na jej cele  

nietylko gm achu na placu H ew eljusza  

i w  K ielgraben oraz W esterplatte na u-  
rządzen ie radjostacji, ale także w ielk i 

plac ćw iczeń w ojskow ych w e W rzesz­

czu na urządzen ie polsk iej kom unikacji 
pocztow o- lotniczej. P olskie praw a pocz  

tow e w G dańska zagw arantow ane zo ­

sta ły nietylko dla polskich  w ładz 1 urzę­

dów , ale także dla handlu i przem ysłu . 

W ynika to z brzm ien ia traktatu pokojo ­

w ego i opartych na nim późniejszych  

konw encyj, m ających na celu zabezp ie­

czen ie P olsce gospodarczego dostępu do  

m orza przez przyznanie jej zarządu i 
kontroli kom unikacji kolejow ej, poczto ­

w ej i w odnej. O rzeczen ie w ysokiego ko ­

m isarza z dnia 25. m aja 1924 r. zaw iera  

ty lko ograniczen ie, stw ierdzające, że  

P olska m oże utw orzyć w  G dańsku ty lko  
jeden urząd pocztow y, naturalnie urząd  

posiadający now oczesne urządzen ia ze

, skrzynkam i pocztow em i, instytucją li­

stonoszy, w łasne  m i m arkam i i t. d.

G D A Ń S K , 8 . 1 . (P A T .)

Senat zw ołał na  ju tro  posiedzen ie sw e  

go plenum  dla zajęcia stanow iska w o ­

bec ostatn iego pism a sekretarza gene­

ralnego R zplitej P olsk iej w  G dańsku p. 

m in. Strasburgera, w ystosow anego do

.senatu , a dotyczącego ostatn ich zajść w  

G dańsku .

G D A Ń S K , 8 . 1 . (P A T .)

B D nia 7. b. m . w ieczorem  do kom isar­

iatu generalnego R zplitej P olsk iej w  

G dańsku nadeszła druga nota senatu, w

A  w ięc , p . K o rfan ty p o n aw ia sw e za ­
rzu ty i to  w  fo rm ie k a teg o ry czn ej. T e ­

raz is to tn ie p . S tro ń sk i n ie m a in n e j  
d ro g i, jak sąd o w ą , jeże li ch ce , ab y  w ie ­
rzo n o w  jeg o n iew in n o ść. Z o b aczy m y , 

czy  b ęd z ie  m ia ł o d w ag ę  n a  n ią  w ejść  i co  
z teg o  w y n ik n ie . M o że d o w iem y  s ię w te ­
d y , że n ie jed en p . K o rfan ty s łu ży  in te ­
re so m  p rzem y słu g ó rn o śląsk ieg o ^ że co -  
n a jm n iej b y li i tacy , k tó rzy tak że b y li 
g o to w i p ó jść n a  tę s łu żb ę , a  n ie u czy n ili 
teg o  jed y n ie  z  te j p rzy czy n y , że  n ie  ch c ia  
n o  p łacie za to  ty le , ile żąd a li. (z )

nMMMHHnaoa ■»»■■■■» mraHMaai 

której senat gdańsk i przedstaw ia sw oje  

poglądy  na praw ne stanow isko poczty  

polsk iej w G dańsku . W  zw iązku z ca ­

łokształtem  sytuacji, w ytw orzonej przez  

ostatn ie incydenty, kom . gen . R zplitej p. 

m in. Strasburger żadnej odpow iedzi na  

tę notę nie przyśle.

/
G D A Ń S K , 8 . 1 . (P A T .)

W  niektórych dziennikach  oraz no ­

cie senatu z dn. 7. b. m . znajduje się  

w zm ianka, w edług której skrzynki pocz­

tow e polskie m iały być w yw ieszone na  

ulicach G dańska w  nocy. W iadom ość ta  

jest zupełn ie fa łszyw a. Skrzynki bow iem  

w yw ieszone były dnia 5. stycz-la w  po ­

niedziałek o godz. 10-ej rano.
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Z  posiedzen ia  R ady  M inistrów Echo zbrodni niewlodomshlejo.
W A R S Z A W A , 8 . 1 . (P A T ,.

R ada M inistrów na posiedzen iu  

w  dn iu 7 b .m . pow zięła pom iędzy inne-  
,m i następu jące uchw ały . R ozporządze ­
n ie o służb ie przygo tow aw czej i egzam i 

nach kandydatów  na stanow iska p ierw  
szej kategdrji w  udzia le ogó lnej służby  
adm in istrac jne j; rozporządzenie o słu ­
żb ie przygo tow aw czej i egzam inach  
prak tycznych kandydatów  na stanow i­
ska urzędn ików rachunkow ych i kaso ­
w ych w  służb ie państw ow ej; pro jek t u-  
staw y uzupełn ia jącej art. 91 ustaw y

M am y w  G dańsku pocztę po lską .
M ożem y w ysy łać z G dańska lis ty zc znaczkam i po lsk im i z nap isem : 

port G dańsk .
G D A Ń S K , 6 . 1 . (K or. w ł.)

W czoraj rozipdczęła w  G dańsku  dzia ­
ła lność po lska poczta, k tó ra zapew ni ko ­
m unikację pocztow '0 -te leg r. m iędzy P ol­
ską  a portem  gdańsk im . U roczystego po ­
św ięcen ia lokalu  poczty  w  po lsk im  gm a ­
chu rządow ym  przy H evelius P latz do ­
konał ks. K om orow sk i w  obecności K o ­
m isarza G eneralnego R zplitej P olskie j, 
S trassburgera . dyrek to ra po lsk ie j P ocz ­
ty  w  G dańsku , p . L enartow icza^  oraz  w yż  
szych urzędn ików  po lsk ich urzędów w 7 
G dańsku , draż licznych przedstaw icie li 
po lsk iego św iata hand low ego i przem y ­
słow ego . Jednocześn ie w  obręb ie portu  
.um ieszczono sk rzynk i do lis tów 7 , k tó re  
znajdu ją się też na n iek tó rych gm a ­
chach w ' śródm ieściu , oraz rozpoczęto  
bprzedaw eu iie po lsk ich znaczków ' poczto  
;w ych z nadruk iem ..P o rt G dańsk". O -

0 nowB oiybory.
R Z Y M , 8 . 1 . (P A T .)

W czoraj w ieczorem  odby ło się posie­
dzen ie rady m in istrów 7 . W edług krążą ­
cych pog łosek , pow zięte zosta ły w iel­
k ie j w agi decyzje P odobno 1 do tyczą cne  
czasu trw nnia najb liższej sesji parła, 
m entam ej oraz sp raw y now . w yborów 7 
S esja parlam en tu m iałaby po trw ać ty l­
ko do czasu uchw alen ia  refo rm y  w ybor­

czej.

P ożar fab ryk i W iślick iego  
w Ł odzi.

D nia 7 . b n i. o godz. 1-ej w  nacy  zo ­
sta ł zaalarm ow any centralny  oddzia ł (II) 
straży ogn iow ej, w rezw any do p łonącej 
fab ryk i W iślick iego przy u l. G dańsk ie j.

N iebaw em  na m iejsce pożaru w yje ­
chały rów nież pozostałe oddzia ły straży  
a  m ianow icie : 3 , 4 , 5 , 6 , 8 , 10 ; 1 i 9 .

F abryka W iślick iego obejm uje w iel­
k i zabudow any  kw 7adrat, prżyczem  w  ty l 
nej oficynie m ieściła się p r z ę d z a ln ia  o d ­

p a d k ó w  w ig o n o w y c h .

W  tym  w łaśn ie gm achu  na 4 p ię trze  
w ybuch ł pożar z n iew iadom ych przy ­
czyn i o godz. 12 i pó ł i zauw ażony zosta ł

Spłata podatku wolewOilzkiego .
„od wyszynku" o) pięciu ratach.
W A R S Z A W A , 7 . 1 . t a c h  m ie s i ę c z n y c h , poczynając o d  d n ia

N iezależn ie od p r z e d łu ż e n ia  d o  d n ia  
1 0 . s t y c i  ' l a  r c z s j  J a n ia  n a k a z ó w  p ła t n i ­

c z y c h  na w ym ierzony z a  p ie r w s z e p ó ł ­

r o c z e  1 9 2 5  l o k u  p o d a t e k  w o j e w ó d z k i o d  
w y s z y n k u  i s p r z e d a ż y  t r u n k ó w , m in ister  
stw o skarbu udzieliło  z e z w o le n ia  n a  z a ­

p ła t ę  t e g o  p o d a t k u  w  p ię c iu  r ó w n y c h  r a -  
■ ■ w in w in n  n r i im iw iM i i i r i i i in n i - " ■ —

W eryfikacja
W  sw oim czasie m in . sp raw  w ew n. 

po leciło kom isjom w eryfikacy jnym po ­
d leg łych sob ie urzędów przysp ieszyć  
sw e prace w ten sposób , aby by ły one  
bezw zg lędn ie ukończone do dn ia 30  
kw ietn ia 1924 r. P on iew aż n iek tó re ko ­
m isje w eryfikacy jne n ie zdo ła ły m im o  
to zakończyć w  tym  te rm in ie prac sw o ­
ich do tyczących podań w niesionych  
przed 1 październ ika 1923 r. i w ydaw a-

z dn ia 9 październ ika 1923 r. o  uposażę  - 
n iach funkcjonarjuszów państw ow ych  

i w ojskow ych ; rozporządzen ie o przy ­
znan iu specja lnego dodatku m unduro ­
w ego d la urzędników kon tro li skarbo ­
w ej; usta len ie te rm inów  aw ansu perso 1- 
nelu nauczycielsk iego państw ow ych  
szkó ł w yższych ; przyznanie dodatku  
technicznego d la m ajstrów  w ojskow ych  
pracu jących  w  w arszta tach  w ojskow ych  
lo tn iczych , sam ochodow ych i w  służbie  
uzbro jen ia. #  

tw arde dogodn ej kom unikacji poczto ­
w ej i te leg raficznej, oparte j na po lsk ie j 
ta ryfie w ew nętrznej, tańszej od ta ry fy  
gdańsk iej, spo tkało  się w 7 sferach  gospo ­
darczych w olnego m iasta , z w ielk iem  
uznan iem .

Z okazji o tw arcia po lsk iego urzędu  
pocztow o- te leg raficznego w  G dańsku , 
zaznaczyć należy, iż w  dn iu 8 . kw ietn ia  
roku 1793 zakończy ła w  G dańsku sw oje  
is tn ien ie kró lew ska poczta po lska . D ziś, 
po 132 la tach , o tw arto ponow nie pocztę  
w  G dańsku . F ak t ten jest zrealizow a ­
n iem  postanow ień trak tatu w ersalsk ie­
go , gw aran tu jącego P olsce dostęp do  
m orza a zarazem  także i pod  w zgl. pocz­
tow ym , te lefon icznym  i te legraficznym .  
O tw arty dziś po lsk i urząd  pocztow y m ie  
śc i się w ' w ńelk im , przez P olskę przebudo

Depesze.
R Z Y M , 8 . 1 . (P A T .)

P rzedstaw icielem  W łoch w  L idze N a  
rodów  na m iejsce S alandry m a być  
S chanzer albo S cia lo ja ,

W A R S Z A W A , 8 . 1 (P A T .
B ank P olsk i pod .a je do w iadom ości, 

że w r dn iu 12 . styczn ia 1925 r. zostaną  
puszczone w  ob ieg b ile ty  10-złO tow e dru -  

' g ie j em isji 

przez O kolicznych m ieszkańców , k tó rzy  
zaalarm ow ali straż .

W kró tce pom im o- natychm iastow ej i 
energ icznej akcji pożarnej pod k ierow ni 
ctw em  pp kom endan tów ' G rohm ana i 
S zajh lera, p ło m ie n ie o g a r n ę ły c a ły  
g m a c h  t y ln y  (o ficynę poprzeczną), tak . 
iż  n ie  m ógł być urato>w any  naw et parter.

W s z y s t k ie m a s z y n y , n t e n s y l j a  i s u ­

r o w c e  s p ło n ę ły  d o s z c z ę t n ie .

P . W iślick i, po przybyciu na m iejsce  
pożaru dosta ł silnego ataku nerw ow ego  
i zem dlał

S t r a t ) ' w y n o s z ą  o k o ło  7 0 .0 0 0  d o la r ó w .

1 5 . lu t e g o  b . r . bez pob ieran ia odsetek  za  
odroczen ie. W  .w ypadku rozesłania na ­
kazów p ła tn iczych po dn iu 10 styczn ia  
1925 r. m ają być te rm iny  ra t- o d p o w ie d ­

n io  p r z e s u n ię t e . W  raz ie  n ieu iszczen ia w  
te rm in ie  k tó re jko lw iek  ra ty  pob ierane  hę  
dą odsetk i zw łok i, ob liczone od dn ia w  
k tó rym  dana ra te  m iała być p ła tna.____

urzędn ików . .
ly uchw ały w eryfikacy jne po dn iu 3 '). 
kw ietn ia 1924 r. m in . sp raw  w bw m ęfrzn . 
w yjaśn iło obecn i0 w porozum ien iu  
z prezyd ju tn R ady M inistrów , iż tak ie  
uchw ały kom isji w eryfikacy jdej, po ­
w zięte po w spom nianym w yżej te rm i­
n ie są w ażno , o ile do tyczą podań o za ­
liczen ie do w ysług i la t poprzedn ie j siu r  
by lub pracy zaw odow ej, w niesionyc"  

przed 1 .10 1936 roku

W iadom a rzecz , że E lig iusz N iew ia­

dom ski n ie ty lko zam ordow ał w  sposób  
sk ry tobó jczy , strzela jąc z ty łu p ierw sze ­
go P rezyden ta R zplitej P olsk iej ś. p . G a- 
brje la N aru tow icza , lecz ponad to aż do^  
ostatn iej chw ili sw ego życia c h e łp i ł s i ę  
s w ą  z b r o d n ią ,  w ygłaszając uw ag i zdo lne  

podkopać u ludności w szelk ie poczucie  

praw a
Z tego pow odu w ładze po lityczne o- 

trzym ały rozkaz, że należy w szelk im i 
środkam i bezw arunkow o przeciw dzia łać  

ukazan iu się w gzlędn ie konfiskow ać o-

w anym  gm achu , po by łym  szp ita lu  gar­

nizonowym na p lacu H eveliusa , k tó ry  to  
gm ach przy podzia le państw ow ego m a ­
ją tku n iem ieck iego m iędzyso juszn icza 
K om isja rozdzie lcza przyznała rządow i  

po lsk iem u.
P odp isany z okazji o tw  arcia urzędu  

ak t, zaopatrzony  zosta ł w  herby  P olsk i i 
G dańska, draż em blem at poczty po lsk ie j, 
zaopatrzony w daty 8 . kw ietn ia 1793  
(dzień zam knięcia poczty kró lew sko-po l 
sk iej w  G dańsku  । i 5 . styczn ia 1925 r. 
(dzień ponow nego o tw arcia poczty po l­
sk ie j w  G dańsku).

(W e w czorajszym  num erze zam ieści­
liśm y depesze, z k tó rych C zytelnicy do ­
w iedzie li się , w  jak i sposób ciem ne ele­
m enty prusk iej bezczelności zn iszczy ły  
sk rzynk i pocztow e i zn iew aży ły god ło  

państw ow e.)

LiiiBiiiiiiiiiiii iii—imun i ■iih ih  i m i iirwfi—niiTr—

ligi iw PwMwj ttlm.
W A R S Z A W A , 8 . 1 . (P A T )

D ziś odby ło się tu  o tw arcie zjazdu  de  
legatów w ojew ódzk ich na p ierw sze w al 
ne zgrom adzen ie L ig i O brony P ow ie­
trznej P aństw -a. U roczystą m szę św . na  
in tencję zjazdu celeb row ał w kated rze  
J. Z . ks. kardynał K akow sk i w  asyście  
licznego duchow ieństw a. O godz. 1030  
w  sa li D ekerta w  ra tuszu  rozpoczęły się  
obrady . U dział w  zjeździe b io rą delegaci 
z P om orza. P oznańsk iego , Z ag łęb ia D ar 

. brow sk iego, Ł odzi, W ilna iB iałegosto -  
ku . N a o tw arciu  posiedzen ia by li obecn i 
m in ister sp raw w ojsk ., gen . S ikorsk i, 
w icem arszałek S ejm u p . O sieck i, w oje ­
w oda p . S ołtan oraz w ybitn i przedstaw i 
cie le w ojskow ości, liczn i rep rezen tanci  
prasy i w iele innych osób .

I  P okaz  ^sam olo tów m ałopo l- W *
|  i  sk ie j fab ryk i „A w iata".

Z W arszaw y  donoszą: O dbył się tu  
na lo tn isku m okotow sk im p o k a z  l o t n i ­

c z y  a p a r a t ó w  „ A v ia t a “ . P okaz ten cał­
kow icie n ie  m ó g t  s i ę  u d a ć  z  p o w o d u  s i l ­

n e g o  w ia t r u .

F a b r y k a  t y c h  a p a r a t ó w  z n a j d u j e  s i ę  
w  S ę d z i s z o w ie  k o lo  R z e s z o w a . P roduk ­
cja ob liczona jest na 2 5  a p a r a t ó w  m ie ­

s i ę c z n ie . A paraty  te są m a łe g o t y p u i  
s łu ż ą  d o  k o m u n ik a c j i  i  s p o r t u . P roduk ­

1 60 .000 grosza ren ty !
K rakow sk i „N aprzód ' przynosi w ia-  

dom ość o .-kaw ałku" skarbow ym , zaw ia  
dam iającym  inw alidę , że należy m u się  
jak iś fikcyjny u łam ek grosza(l), k tó ry  
cierp liw i b iu rokraci w  pocie sw ych  ja ło ­
w ych m ózgów  w ykalku low ali na w iecz­
ną pam iątkę  ich  pracy .

M ianow icie don iesiono tem u „szczęś ­
liw cow i", iż na podstaw ie przed łożonych  
uw ierzy te ln ionych (!) odp isów św ia ­
dectw  szko lnych  przysługu je m u  dodatek  
kw alifikacyjny  w  w ysokości 25 proc, ren ­
ty  zasadn iczej i dodatku d la ciężko po ­
szkodow anych , czy li m iesięczn ie o d  i - g o  
s t y c z n ia  r. 1 9 2 4 . . . p o  1 8 7 ,5 0  m a r e k . 1 8 7  
m a r e k  z  f e n ig a m i  —  z a  w y ż s z e  s t u d j a . . .  
Jest to  jedna se tna grosza .

W '-

dezw y i druk i zaw iera jące enuncjację  
po lityczną N iew iadom skiego pod nap i­

sem : „ P r z e d  s t r a c e n ie in “ .

W szystk ie w ładze po licy jne zrozu ­
m iały . że należy  albo użyć w pływ u o s o ­

b i s t e g o , aby redakcje z  d o b r e j w o l i n ie  
og łaszały ośw iadczen ia m ordercy albo  
druk i w ydane konfiskow ały z zachow a ­
n iem  obow iązu jących przep isów praw ­

nych .
T ak o trzym any rozkaz zrozum ieli i 

w ykonali —  prezyden t m iasta G rudzią­
dza, burm istrzow ie m niejszych m iast po  
m orsk ich , w ’ k tó rych w ychodzą gazety .
a  n a w e t  w ó j t w  C z e r s k u . T ak rozkaz  
w ykonał i p . prezyden t M ichałek — w  
stosunku do „G ło lsu R obotn ika" zn iew a-| 

la jąc redak to ra przez te lefon do zan ie ­
chan ia pub likacji, ale ze „S łow em  P o ­
m orsk im " jest tak śc iśle zw iązany , że  
osob iście udał się do jego redakcji i 

przedstaw ił sp raw ę t a k  z r ę c z n ie , że naj­
p ierw  „S łow o 1 P om orsk ie" a za n iem  in ­
ne gazety uderzyć m ogły z całą zajad -1  

ło śc ią na p . Jana B rejsk iego jako  W oje­
w odę i zarzucić m u, że z a s t o s o w a ł c e n ­

z u r ę  p r e w e n c y j n ą , a „Z w iązek L udow o-j 
N arodow y" w niósł z tegd pow odu in ter­
pelację do ów czesnego  P rezesa R ady  M i­
n istrów  i M inistra S praw W ew nętrz ­
nych gen . W ładysław a S ikorsk iego i 
o trzym ał odpow iedź, k tó rą się , o  ile w ie ­

m y, zadow olił.
P an prezyden t M ichałek , jak w ynika!  

ze sp raw ozdan ia ,,S łow a P om orsk ie-j 
go" w  procesie dyscyp linarnym , o trzy ­
m ał w idczn ie naganę W ojew ody za to , 
ż e  o k a z a ł s i ę m n ie j b y s t r y m  i  m n ie j  
z r ę c z n y m  o d  w ó j t a  w  C z e r s k u . T rybunał 
dyscyp linarny  d la urzędn ików ' sam orzą ­
dow ych  uznał, ż e  z a  t o  k a r a ć  n ie  m o ż n a .  
G dyby jednak p . M ichałek n ie by ł do ­
brow oln ie ustąp ił ze stanow iska prezy-. 
den ta m iasta , pew nie by łby  się doczekał  
procesu dyscyp linarnego za n a r u s z e n ie  
t a j e m n ic y  s łu ż b o w e j .

,,S łow o P om orsk ie" donosi, że trybu-i 
nał dyscyp linarny rzekom o  nałoży ł kosz; 
ty postępow an ia dyscyp linarnego p . Ja-j 
now ń B rejsk iem u. T o uw ażam y za n ie ­
m ożliw ie , gdyż stw ierdziliśm y , że n ie by ł' 
o li uw iadom iony  o te rm in ie  a  w ięc  i w y ­
rok  przeciw - n iem u zapaść n ie m ógł. W o ­
bec dalszych in synuacji ,,S łow na P om or- ’ 

sk iego" m ożem y, na podstaw ie o trzy ­
m anych in fo rm acji stw ierdzić , że cała  
sp raw a p . Jana B rejsk igo osob iśc ie w ła- 

; śc iw ie n ie do tyczy , gdyż og łoszonego) 
: przez ,,S łow  o P om orsk ie" rozkazu do p . 
prezyden ta M ichałka n ie podp isa ł, n ie  
aprobow ał przed w ysłan iem  an i w ysy ­
łać n ie po lecił, w ięc n ie m iał pow odu  an i 
m ożności i zrzucan ia z sieb ie odpow ie ­
dzialności fo rm alnej.

G d z ie  b y ła  l o j a ln o ś ć  a  g d z ie  p e r f id j a  
—  ocen ią in te ligen tn iejsi czyte ln icy  sp ra  
w ozdan ia „S łow a P om orsk iego" sam i.

cja  oprze się na p o l s k ic h s u r o w c a c h  2  
w y j ą t k ie m  n ie z n a c z n e j i l o ś c i a lu m in ­

iu m .

K o s z t  a p a r a t ó w  n ie  b ę d z ie  w ię k s z y  o d  
c e n y  n a j t a ń s z e g o  s a m o c h o d u .  A żeby  jed ­
nak udostępn ić s z e r o k im  s f e r o m  zakup  
tych aparató i 7, fab ryka prow adzi r o k o «  
w a n ia  z  p e w n e m  k o n s o r c j u m  f in a n s o -  
w em , aby um ożliw ić kupno sam olo tów  
n a  r a t y  w  m in im a ln e j  w y s o k o ś c i .

P onad to dokum ent, o k tó rym  m ow a; 
pouczał ow ego  inw alidę , iż za czas poby*  
tu  w  szp ita lu  m oże m u być przyznana  
dzienn ie jedna trzydziesta od  5 proc, w y  
żej podanej m iesięcznej kw oty .

5 procen t od se tnej części grosza , to  
znaczy  j e d n a  d w u t y s i ę c z n a , a  trzydziesta  
część tego  u łam ku  —  t o  j e d n a  6 0  t y s ią c z  
n a  g r o s z a l

T yle m oże sob ie po likw idow ać, jak<  
d o p ła t ę  d z ie n n ą  z a  c z a s  l e c z e n ia  s i ę .

P ytan ie : Ile la t m usiałby  peten t przi 
być w  szp ita lu , ażeby m ógł choć raz po  
kw itow ać odb ió r należy tości? —  w  naj 
sk rom niejszej postaci jednego  grosza? ]

O dpow iedź: 1 6 6  l a t i k i lk a  m ie s ię c y
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Raj na biegunie północnym? 
A m e ry k a n in  G re e n  tw ie rd z i , ż e  p o to m k o w ie  W i­
k in g ó w  p rz e s z l i z G re n la n d ji p rz e z lo d o w e p u ­
s ty n ie  n a  p ó łn o c  i o d k ry li k o ło  b ie g u n a  „ z ie m s k i  
r a j“ . —  W  le c ie w y b ie ra s ię ta m  k ilk u  p o w ie ­

t r z n y c h  o k rę tó w .

Małżeństwo na próbę.

A m e ry k a ń s k i o f ic e r m a ry n a rk i G re e n  

tw ie rd z i ż e n ie z b a d a n e je s z c z e o lb rz y  

m ie  o b s z a ry  n a o k o ło  b ie g u n a  p ó łn o c n e ­

g o  u k ry w a ją  w ś ró d n ie p rz e b y ty c h lo ­

d ó w  —  p ra w d z iw y  z ie m sk i r a j , z a m ie s z ­

k a n y  p rz e z  p ó łn o c n ą  r a sę .

P rz e w a ż n a  c z ę ś ć lu d z i , k tó rz y u s ły ­

s z ą  to  z a p e w n ie n ie , w z ru sz y  le k c e w a ż ą ­

c o  r a m io n a m i. A  je d n a k  s ir G re e n n ie  

b u ja  je d y n ie  ty lk o  w  p rz e s tw o rz a c h  f a n ­

ta z j i , a le  p rz y ta c z a  n a  tw ie rd z e n ie s w e ­

g o  p rz y p u sz c z e n ia  n ie je d e n  d o w ó d , z a s łu  

g u ją c y  ń a  u w a g ę .

N ie  ty lk o  G re e n , a le  n p . ta k ż e  g e o lo g  

d r . H a rr is z W a sz y n g to n u  tw ie rd z i , ż e  

u k s z ta ł to w a n ie s ię p rą d ó w m o rs k ic h  

w  p ó łn o c n y m  O c e a n ie lo d o w a ty m  w s k a ­

z u je  n a  is tn ie n ie  w ś ró d m il  jo n ó w  k ilo ­

m e tró w k w a d ra to w y c h n ie z b a d a n y c h  

ta m te js z y c h  o k o lic  k o n ty n e n tu n a o k o ło  

b ie g u n a , s k a z u je n a d to ' n a  ła ń c u c h  w u l  

k a n ó w . k tó re  ro z c ią g a ją  s ię  w z d łu ż  p ó ł ­

n o c n e j c z ę ś c i O c e a n u S p o k o jn e g o p o ­

p rz e z  a rc h ip e l . ja p o ń s k i i A le u ty  w  s tro  

n ę  b ie g u n a p ó łn o c n e g o . J e ś l i tę l in ję  

p rz e c ią g n ą ć d a le j, ś c ią g n ie o n a  w ła ś n ie  

w  c e n tru m  n ie z b a d a n y c h  o b s z a ró w  i b ie  

g n ie  w  p ro s ty m  k ie ru n k u  k u  I s la n d ji

K ie d y  p rz e d  k ilk u  la ty  p a n o w a ło  w  o -  

k o lic a c h  p o d b ie g u n o w y c h n ie z w y k le  c ie  

p łe la to , o p o w ia d a ł a m e ry k a ń s k i ło w c a  

w ie lo ry b ó w , k a p ita n  K e e n a n , ż e  n a  p ó ł­

n o c n y  w s c h ó d  o d  k ra ju  P o in t B a r ro w  z a  

u w a ż y ł s ta ły  lą d . T a k ż e  P e a ry  z a u w a ż y ł 

z  p rz y lą d k a  p ó łn o c n e g o 1 z a c h o d u  o d le g łe

s z c z y ty  g ó r .

T a m  w ię c m u s i z n a jd o w a ć s ię k o n ­

ty n e n t —  tw ie rd z i G re e n . T w ie rd z i o n  

d a le j , ż e k ra j te n  je s t z a m ie s z k a ły . —  

P rz e z  k o g o ?

W  9 5 5  r . o d k ry ł E ry k  d e  R o te G re n -  

ła n d ję . N a to m ia s t w y ru s z y li ta m  W i­

k in g o w ie i je sz c z e d z iś z n a jd u ją s ię  

w  a rc h iw a c h  w r B e rg e n  a k ty , d o ty c z ą c e  

n o K w e s k ic h z d o b y c z y te ry to r ja ln y c h  

w  ty m  k ra ju . O s ta tn i o k rę t n o rw e s k i , p o  

w ró c ił z  G re n la n d ji z b o g a ty m  ła d u n ­

k ie m  w  ro k u  1 4 1 0 . P o te m  p rz e z  t r z y  w ie  

k i k rw a w iła  s ię  E u ro p a  w  n ie u s ta n n y c h  

w o jn a c h . Ż a d e n o k rę t n ie w y b ie ra ł s ię  

w  ty m  c z a s ie  w r p o d ró ż d o G re n la n d ji ,  

ta k , ż e  d ro g a  p o s z ła  w  z a p o m n ie n ie .

O k o ło  ro k u  1 7 0 0 o d k ry to G re n la n d ję  

n a  n o w o . W  1 7 2 1  z a ło ż y ł ta m  J a n  E g e d e  

n o w ą k o lo n ję , ró w n o c z e ś n ie je d n a k  

p rz y n ió s ł w ia d o m o ś ć , ż e d a w m a n o rw e ­

s k a  k o lo n ja , l ic z ą c a p rz e s z ło 1 0 ty s ię c y  

m ie s z k a ń c ó w , z n ik n ę ła  b e z ś la d u . D o ­

k ą d ? W o b e c z n a n e j p o k o jo w o ś c i E s k i­

m o s ó w , w y k lu c z o n e je s t, b y o s a d n ic y  

m d g li w y ru s z y ć z G re n la n d ji n a  n o w e  

m ie js c e  o s ie d le n ia  d ro g ą  m o rs k ą , b o  b ra  

k ło  im  d rz e w a n a  w y b u d o w a n ie o k rę ­

tó w , a  c h o ć b y  ty lk o  ło d z i .

I s tn ie je  le g e n d a , n a  p o d s ta w ie  k tó re j  

, ,b ia l i lu d z ie " w y w ę d ro w a li n ie s p o d z ia ­

n ie  d a le k o  n a  p ó łn o c  d o  k ra ju  c u d o w n e  

ig o , z n a n e g o .  E s k im o s o m , o m ija n e g o  je d  

,n a k  p rz e z  n ic h z p o w o d u p a n o w a n ia  

ta m  „ z ły c h  d u c h ó w " . W e d łu g  te j le g e n -  

f iy  m a  to  b y ć  „ c ie p ły  k ra j"  o k ry ty  p rz e z  

c a łe la to  z ie le n ią k w ia tó w , z a m ie sz k a ­

n y  p rz e z  ró ż n e  s tw o rz e n ia . R o z c ią g a  s ię  

w z d łu ż  w y b rz e ż y  n a  p ó łn o c y .

J e s t to  ta  s a m a  d ro g a , ja k ą  s z li b a d a  

c z e b ie g u n a p ó łn o c n e g o  P e a ry , K a n e i  

H a y s . J e s t to  d ro g a  n a tu ra ln ie js z a . J e s t  

to  z a ra z e m  n a jle p sz y  te re n  d o  p o lo w a ­

n ia . T ru d y n ie m a l n a d s i ły  w s p ó łc z e ­

s n y c h h a d a c z ó w ła tw o z n ie ś ć m a  

g li c i b ia l i , k tó rz y  o d  s z e re g u  g e n e ra c y j ,  

m ie s z k a li n a  p ó łn o c y . W ę d ro w c y o w i-  

k tó rz y  p rz e d  d w ro m a  w ie k a m i p o s z l i n a  

p ó łn o c , n ie  p o w ró c il i s ta m tą d  n ig d y ;

O p ie ra ją c s ię  n a  s to s u n k a c h  k lim a ty  

c z n y c h is la n d z k ic h i g re n la n d z k ic h , 

(g d z ie w  n ie k tó ry c h o k o lic a c h k w itn ą  

s to rc z y k i p rz e z  c a łą  z im ę , a  to  n a o k o ło  

g o ją c y c h  ź ró d e ł , —  p rz y p u sz c z a G re e n ,  

ż e p o d o b n e s to su n k i m o g ą  is tn ie ć  w  o -  

w y m  le g e n d a rn y m  k ra ju . O p ie ra s w e  

p rz y p u s z c z e n ia n a  z n a n y m  f a k c ie d u a l  i  

z m u , ja k i z a c h o d z i w  p rz y ro d z ie i g e o -  

g ra f j i , ż e m ia n o w ic ie z ja w isk a w y s tę ­

p u ją  z a z w y c z a j p a ra m i. I s tn ie je  p rz y lą -  
,d e k D o b re j N a d z ie i , M o rz e Ś ró d z ie m n e  

i^  M o rz e K a ra ib sk ie . W y s p y A la sk ie i  

J a p o ń s k ie  i t .p .

N ie z n a n y  ó w  k ra j m ia łb y  m ie ć  o k o ło  
£ 0 ty s ię c y k ilo m e tró w k w a d ra to w y c h

p o w ie rz c h n i . D o o k o ła , o to c z o n y je s t p o -  

(tę ż n e m i g ó ra m i, o k ry te m i lo d e m . N a d  

n im  u n o s i s ię s ta ła  w a rs tw a c ie p ły c h  

w y z ie w ó w , n ie ja k d ś c ia n a iz o la c y jn a  

m ię d z y  c ie p łą a  z im n ą  w a rs tw ą  p o w ie ­

t r z a . P o w y ż e j te j ś c ia n y ro z c ią g a ją  s ię  

n ie s k o ń c z o n e  p rz e s trz e n ie  lo d o w y c h  p u ­

s ty ń , p o n iż e j u ro d z a j n a p ła sz c z y ­

z n a c h  z ż y z n e m i p a s tw isk a m i. T a m  ż y -  

ją  w  id e a ln y c h w a ru n k a c h s o c ja ln y c h  

p o to m k o w ie W ik in g ó w .

I s tn ie je  z a m ia r w y p ra w ie n ia  s ię p o -  

w ie trz n e m i o k rę ta m i w  ta m te s tro n y  i  

ju ż  n a w e t p rz y g o to w a n ia  w  ty m  k ie ru n ­

k u  ro z p o c z ę to . C z e rw ie c b y łb y  n a js to so ­

w n ie jsz ą  p o rą d o ro z p o c z ę c ia lo tu . —  

R a u ld  A m u n d s e n  je s t g o tó w . A m e ry ­

k a ń s k i o k rę t p o w ie trz n y  S h e n a d o a h  ró ­

w n ie ż je s t g o tó w  d o d ro g i , a ta k ż e  

N ie m c y  s z y k u ją  s ię z e s w e j s tro n y . —  
P rz y s z łe la to  w y k a ż e , c z y  is to tn ie f a n - 1 m y m  L o n d y n ie c y f rę , p rz e n o s z ą c ą o  
ta z je  G re n a  o  , , r a ju  z ie m s k im " p o d  b ie -  1 9 5 .9 5 6  g łó w  i lo ść  k a w a le ró w . Z e s ta w ie -  

g u n e m  s ą  ty lk o  m a rz e n ie m . I n ie  to  o b e jm u je  n ie z a m ę ż n e  k o b ie ty  p o -

Romantyczna przygodo arystolira- 
fti w zaciszu loży kinematografu.
P o lic ja b u d a p e s z te ń s k a  k o n tro lu je .z a c h o w a n ie  s ię  

w id z ó w  w  c z a s ie  s e a n s ó w  k in o w y c h .

P o lic ja b u d a p e sz te ń sk a w y d a ła  ro z ­

p o rz ą d z e n ie , iż  w  c z a s ie  p rz e d s ta w ie ń  k i  

n e m a to g ra f ic z n y c h m u s i b y ć o b e c n y  n a  

s a l i p o lic ja n t, k tó re m u  p rz y s łu g u je  p ra -  

! w o

zapalenia W każdej chwili światła.

G d y b y  z a ś z a u w a ż y ł, iż  ja k a ś  p a rk a  

s ie d z i z b y t b lisk o  s ie b ie , lu b  c o  g o rsz a  o -  

b e jm u je  s ię  i c a łu je , m a  o b o w ią z e k  u ż y ć  

c a łe j p o w a g i s w e g o  a u to ry te tu  i

aresztować grzeszników.

P re z y d e n t p o lic j i b u d a p e sz te ń s k ie j  

p rz y s z e d ł b o w ie m d o  p rz e k o n a n ia , iż  

c ie m n o ś c i p a n u ją c e n a s a li p o d c z a s  

p rz e d s ta w ie ń , s ą  p rz y c z y n ą  s z e rz e n ia  s ię  

niemoralności
w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  w ę g ie r sk ie j s to lic y .

Galerja ludożerców niemieckich.
Zwyrodniały „patriota" Denke pożerał ludzi, by wytrzymać 

przetrwać i zwyciężyć.

Uczta weselna z ludzkiego mięsa.
S p ra w a  lu d o ż e rc y  D e n k e g o  p rz y b ie ra  

f a n ta s ty c z n e ro z m ia ry . O p in ja  p u b lic z ­

n a  ś le d z i ją  z  n ie z w y k ły m  n ie p o k o je m ,  

te m b a rd z ie j , iż  w  ty m  w y p a d k u  n ie  m a  

s ię  d o  c z y n ie n ia  z c h o re m  in d y w id u u m  

ja k  H a a rm a n , s k a z a n y  p rz e d  k ilk u n a s tu  

d n ia m i n a  ś m ie rć

za ludożentwo.

W s z e lk ie  p o s z la k i i g ru n to w n e  ś le d z ­

tw o  u s ta la ,  iż  D e n k e  b y ł  c z ło w ie k ie m  n o r  

m a ln y m , a  n a  m y ś l lu d o ż e rs tw a w p a d ł  

p o d c z a s w o jn y , g d y  p a n o w a ła w  c a ły m  

k ra ju

nędza żywnościowa

i o s ła w io n y  s y s te m  k a rk o w y .

B e s tja lu d z k a w y s z ła  w te d y z D e n ­

k e g o , g ło d n a , b ie d z o n a  i o s z o ło m io n a  p a -  

t r jo ty c z n e m  h a s łe m : W y trz y m a ć , p rz e ­

t rw a ć  i z w y c ię ż y ć .

G ło d n y  C z ło w ie k  p o c z ą ł w ię c m o rd o ­

w a ć , b y  s ię  n a s y c ić . T o  ta k ie p ro s te i  

ja sn e , a  w ła śn ie  d la te g o  ta k  o k ro p n e .

E n e rg ic z n ie  p ro w a d z o n e ś le d z tw o  u -  

s ta li ło ,  iż  D e n k e  n ie ty lk o  s a m  z ja d a ł  

mięso ludzkie,
a le  s p rz e d a w a ł je  ja k o  „ k o z ie  m ię s o " . W  

je g o  r z e ź n i z a o p a try w a li s ię w z g lę d n ie  

n a w e t z a m o ż n i lu d z ie , g d y ż to w a r b y ł  

n ie d ro g i i p rz e d n ie g o  g a tu n k u . R o d z in a

Z n a n a a m e ry k a ń s k a p o e tk a  i a u to r ­

k a d ra m a ty c z n a R ita  W e im a n , k tó ra  

z a w s z e  u c h o d z iła  z a  fanatyczną przeciw­
niczkę małżeństwa, w s tą p iła  w  z w ią z k i  

m a łż e ń s k ie .

D o p ie ro  p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i u k a ­

z a ła  s ię je j n o w e la p . t . „ P o z o s ta n ę s a ­

m a " . W  n o w e li te j a u to rk a p o w ia d a :  

„ M a łż e ń s tw o ? to  n ie w o la , m o n o to n ja «  

3 6 5  d n i  w  ro k u , 2 4  g o d z in y  n a  d o b ę . C ią ­

g le  te n  s a m  m ę ż c z y z n a , b r r . . . z a c h o w a m  

m o ją  w o ln o ś ć , w  k tó re j c z u ję  s ię  s z c z ę ś ­

l iw ą  ja k  p ta k .

I o to  te ra z  o k a z u je  s ię , ż e  ta d a m a ,  

k tó re j s z tu k a „ T h e  A c q u it ta l" s ta n o w i  

je d e n  z n a jw ię k sz y c h  s u k c e só w  b ie ż ą c e ­

g o  s e z o n u  te a tra ln e g o  w  N o w y m  J o rk u ,  

o d  1 2  m ie s ię c y  ż y je  ju ż w  potajemnem 

małżeństwie na próbę z  p e w n y m  s p e c ja ­

l is tą in s e ra to w y m  M a u ry c y m  M a rk s e m .

NiechęćAnglikówdożeniaczki
W Londynie jest o 95.956 panien za dużo!

W e d łu g  s ta ty s ty c z n y c h  z e s ta w ie ń  w y  

n o s i i lo ś ć  n ie z a m ę ż n y c h k o b ie t w s a -

P o w o d e m  ta k ie g o  d ra k o ń sk ie g o z a ­

r z ą d z e n ia  b y ł n ie d a w n y  s k a n d a l , ja k i s ię  

z d a rz y ł w  B u d a p e sz c ie .

Z  p o w o d u  n a d z w y c z a jn e j ja k ie jś  p rz e  

s z k o d y ,

oświetlono nagle salę

i z a u w a ż o n o  w  je d n e j z  ló ż p e w n ą  d y ­

s ty n g o w a n ą  d a m ę  ź  to w a rz y s tw a

w objęciach
m ło d e g o  p o ru c z n ik a  h u z a ró w . Z ła p a n a  

n a  g o rą c y m  u c z y n k u  d a m a  z e m d la ła . W  

n a s tę p s tw ie  te j n ie p rz y je m n e j k o liz j i

przyszło do pojedynku

m ię d z y  m ę ż e m  ro z a m o ro w a n e j d a m y  a  

p o ru c z n ik ie m ,  w  k tó ry m  m ło d y  c z ło w ie k  

z g in ą ł o d  k u li z d ra d z o n e g o  m a łż o n k a .

w e rk m is trz a  H . u ż y ła g o ' n a w e t d o  z a ­

s ta w ie n ia

uczty weselnej.
N a  u ro c z y s to ś ć  ę  p o d a n o  w y b o rn e  

paszteciki z mózgu 

lu d z k ie g o , k o tle ty  w  s o s ie  g rz y b o w y m  i  

m a ry n o w a n ą s z y n k ę . U c z e s tn ic y te j  

u c z ty  tw ie rd z ą , iż  je d z e n ie  b y ło  s m a c z n e  

i n ik o m u  n ie  p rz y sz ło n a w e t d o  g ło w y ,  

iż  m o g ło b y  to  b y ć

mięso ludzkie.
R e w iz ja  u rz ą d z o n a  w  d o m u  D e n k e g o , 

d o s ta rc z y ła n o w y c h  s z c z e g ó łó w .

W  W ro c ła w iu  z a m ie s z k iw a ł n a p ó ł  

z a w a lo n y  d o m , p o ło ż o n y  w ś ró d  o g ro d ó w ,  

z d a ła o d  in n y c h  m ie sz k a ń  lu d z k ic h . U -  

w a ż a li g o  w s z y sc y  z a  id jo tę  i m a ło  z w ra  

c a li n a  n ig o  u w a g i. N a  te m  o d lu d z iu  b y ł  

D e n k e  z n a c z n ie  s w o b o d n ie jsz y  i n ie k o n -  

t ro lo w a n y . P o k ó j, k ó ry  z a jm o w a ł, ro b i  

w ra ż n ie  ja k ie jś

upiornej nory,
C ie m n y  je s t i w ilg o tn y , w  m ie jsc u  

wybitych szyb
z n a jd u ją s ię s ta re g a z e ty , lu b b ru d n e  
s z m a ty . U rz ą d z e n ie m ie s z k a n ia s k ła d a  

s ię  z  ta p c z a n u , n a  k tó ry m  s p o c z y w a  b ru  

d n y  s ie n n ik , p o d u s z k a w y p c h a n a g ro -  

c h o w in a m i i s ta ry  k o c  w o js k o w y . O b o k  

ta p '? . ? u  n ie d u ż y  s tó ł , s i ln ie p o p la m io ­

n y  k rw i\ , . d w a  k u b ły  i k o ry to  —  p rz e z n a

P ró b a  ta  w y p a d ła  ta k  d o b rz e , ż e  s ły n ­

n a p is a rk a z d e c y d o w a ła s ię p o m im o  

(s w e j p o g a rd y d la  m a łż e ń s tw a , p ó jś ó  S  

nim do ołtarza.

—  M a rk s  i ja  —  ta k  o ś w ia d c z a  —  p o ­

s ta n o w il iśm y  w y p ró b o w a ć  s ię  p rz e z  ro k .  

\P o  u k o ń c z e n iu  te g o o k re su s k o n s ta to ­

w a liś m y , ż e  je s t n a m  ta k  d o b rz e  r a z e m .  

pe n ie m a  p o w o d u , a b y śm y  n a s z e j p rz y ­

ja ź n i n ie  u trw a li  ś lu b e m . S ą d z ę , ż e  m a i-;  

ż e ń s tw o , k tó re  ta k ą  p ró b ę  p rz e trw a , m fl  

'w sz e lk ie  w id o k i, iż b ę d z ie s z c z ę ś l iw e .  

J e ż e l i o w e  3 6 5  d n i  ro k u  p rz e d s ta w io n e  w 

^ m o je j o s ta tn ie j n o w e li, ja k o  n ie s ły c h a ­

n ie n u d ń e d la  m a łż e ń s tw , p rz e m in ę ły  

>m ile  i z a jm u ją c o , to  s ą d z ę , ż e  i p rz y s z łe  

la ta  p o ż y c ia  z c z ło w ie k ie m , w  k tó ry m  

z n a la z ła m  m ó j id e a ł , u p ły n ą  s z c z ę ś l iw ie .

m ię d z y  2 0  a  4 0  ro k ie m  ż y c ia , s ta r s z y c ł i  

b o w ie m  n ie  u w z g lę d n io n o , g d y ż  n ie  m a ­

ją  o n e  ż a d n y c h  w id o k ó w  w y jś c ia  je sz c z e  

,z a  m ą ż . N ic  d z iw n e g o , ż e  lu d z ie , m a ją ­

c y  d o b ro  s w y c h  b liź n ic h n a o k u , in n i  

.m ó w ią , ż e m ś c iw i i z ło ś l iw i, —  b ie d z ą  

g ło w y  n a d  w y m y ś le n ie m  s p o s o b u z b li­

ż a n ia  m ło d y c h  lu d z i d o  s ie b ie i s w a ta ­

n ia  ic h . P o n ie w a ż  je d n a k  m ło d z i A n g lia  

c y  n ie d w u z n a c z n ie  o b ja w ia ją  w s trę t d o  

m a łż e ń s tw a , s tą d  s trę c z y c ie le z , ,B o ż e j  

ła s k i"  tw o rz ą o b e c n ie , ,s to w a rz y sz e n ie  

p rz y ja ź n i m ię d z y  k o b ie tą a  m ę ż c z y z n ą , 

,z  ty m , o c z y w iśc ie  u ta jo n y m  z m y s łe m , b y  

n a  te j p rz y ja ź n i s ię  n ie k o ń c z y ło , le c z  

b y  ja k  n a jc z ę ś c ie j , ,p rz y ja c ie le " s ta w a li  

p rz e d  o łta rz e m .

Z KSIĘGI PRZYPOWIEŚCI.

M ó w ił W ito s , k ra w a tk ę p rz y m ie rz a ją c  

n o w ą :

„ S p ró b u ję  w ię k s z o ś ć  s k le ić  z n ó w  c h je n o - .  

p ia s to w ą 4  

W ró c i K ie rn ik , K u c h a rs k i! W ró c ą  c z a ­
s y  s ta re

I w ło ż ę p re m je ro w s k ą  m ą d a w n ą c z a -  

.  -  m a rę !"

*  *  * ”* 4 .  .

S ły s z a ł to  p e w ie n m a so n i p o trz ą sn ą ł  

g ło w ą :

Z g o d a ! S p ró b u j , W ito s ie  s tw o rz y ć  w ię k - ;  

s z o śc  n o w ą !

W ró c i K u c h a rs k i , K ie rn ik ! W y s ta rc z y  

o h y d y !

U ś c isn ą  s o b ie d ło n ie : Ż y ra rd ó w  —  D o j­

l id y ! . . .

c z o n e  d o  c e ló w  r z e ź n ic k i , u z u p e łn ia ją  U *  

r z ą d z e n ie  te j  1 !

potwornej mordowni, 
g d z ie  z g a s ło  n ie je d n o  ż y c ie  lu d z k ie .

D o c h o d y  lu d o ż e rc y  z  h a n d lu  m ię se m  

lu d z k ie m  m u s ia ły  b y ć  d o ś ć  z n a c z n e , s k o  

ro  w id y w a n o  g o  s ta le  w  k n a jp a c h ' p rz y  

kieliszku gorzałki 
lu b  k u f lu  p iw a  * 4

B y ł je d n a k  s a m o lu b e m , n ig d y  n ik o g o  

n ie  p o p ro s i ł n a  p o c z ę s tu n e k , g d y  s ię  u  

p ija ł , c z y n ił to  s a m . N ie n a w id z ił b o ­

w ie m  lu d z i i u z n a w a ł, iż  n a d a ją  s ię  ty l*  

k o  n a  p ie c z e ń .

O p o d a l d o m u  z n a jd u je  s ię  

cmentarz kości.
J e s t to ’ d u ż y c h  ro z m ia ró w  d ó ł , n a p e ł ­

n io n y  n a w o z e m . P o d ty m p o k ry c ie m  

z g n iłe j s ło m y  i w s z e la k ic h n ie c z y s to śc i ,  

znaleziono i piszczele ludzkie, 
N ie k tó re  z  n ic h  le ż a ły ju ż  k ilk a  la t w F 

ty m  d o le , n a d g n ite  s ą , s c z e rn ia łe  i z m u r ­

s z a łe , in n e  z n ó w  ś w ie ż e , ja k g d y b y  p rz e d  

k ilk u  d n ia m i z ło ż o n e n a  c m e n ta rz u . .

D e n k e n ie  ż a ło w a ł s o b ie je d z e n ia . 

Z n a jo m i je g o  O p o w ia d a ją , iż w  c z a s ie  

n a jw ię k s z e g o  g ło d u w y g lą d a ł z a w sz e  

c z e r s w o  i ru m ia n o . P o d c z a s g d y in n i  

s n u li s ię ja k  c ie n ie , z g ło d n ia l i i . z b ie d z e -  

n i , o n  je d e n  n ie o d c z u w a ł ż a d n e g o  n ie ­

d o s ta tk u  i n a w e t u ty ł .
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k a l e n d a r z  p o d a t k o w i

N A  S T Y C Z E Ń  1 1 2 5  R .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1 . P o d a te k  m a ją tk o w y : T e rm in  w p ła  

ty  2 -e j c z ę śc i I i-e j ra ty  u p ły n ą ł w  d n iu  

9 -y m  g ru d n ia  ro k u  1 9 2 4 . _ .

2 . P o d a te k d o c h o d o w y : W  te rm in ie  

w y z n a cz o n y m  w  n a k a z ie p ła tn ic z y m .

3 . P o d a te k  o b ro to w y : D o d n ia 1 5 . 

s ty c zn ia  n a  z a sa d z ie  o b ro tu  o s ią g n ię teg o  

w  m ie sią c u  g ru d n iu  ro k u  1 9 2 4 .

4 . P o d a tk i in n e : N a  k tó re  p ła tn ic y  o -  

trz y m a li n a k a zy  p ła tn ic z e  z  te rm in e m  w  

s ty c zn iu  r . b . .
5 . P o d a te k  o d  n ie ru c h o m o śc i: Z a 1 1 . 

p ó łro c ze  te rm in  u p ły n ą ł d n ia  2 0 . g ru d n ia  

p rz y słu g u ją p ła tn ik o w i 2  ty g o d n ie  u lg o ­

w e , to  z n ac z y  b e z  k a ry  d o  4  s ty c zn ia .

O ś m  m ilj o n ó w  lu d z i

s łu c h a ło  w y s tę p u  o p e ro w e g o

T E A T R  M I E J S K I .

D z iś , w  p ią te k , p rz e d s ta w ien ie  z a w ie ­

sz o n e  z p o w o d u  p ró b y  je n e ra ln e j „ C n o t ­

l iw e j Z u z a n n y * ' Je a n  G ilb e r ta . Isk rz ą ca  

s ię  sz am p a ń sk ą w e so ło śc ią ta o p e re ta ,  

p e łn a  c z a ro w n y c h  m e lo d ji i h u m o ru  d a -  

je  a r ty sto m  sze ro k ie  p o le p o p isu . W  ty t. 

p a rtji u k a ż e s ię  je j n ie z ró w n a n a  o d tw ó r­

c z y n i g o sz c z ąc a  i n a s  z n a k o m ita  p rim a-  

d o n n a  p O lg a  O r le n s k a . D w ie  p o p is o w e  

ro le  „ p a p y  i sy n a lk a"  o d tw o rz ą  p p . W i ­

ś n ie w s k i i Z d z ito w ie c k i, p a rę n a rz e c z o ­

n y c h  u o so b ią : p . F U a t t i ’ p . T a t a r k ie ­

w ic z , ła tw o w ie rn ą  m a m ą  b ę d z ie  p . W r z e  

ś n io w s k a , d o św ia d c z o n y m  g a rso n e m  p  

B ro k o w sk i. p o d w ó jn ą  ro lę „ p e i  ta m ia rz a  

—  ty g ry sa " o d e g ra p . I lc e w ic z , z a z d ro s ­

n e g o  u c z o n e g o  in te rp re tu je  p . P a w ła w s k i  

je g o p ło c h ą p o ło w ic ę p . L is ic k a . W  I I .  

a k c ie u ro z m aic i c a ło ść sz e re g e fek tó w  

sc e n ic z n y c h  i b a rw n y c h  e w o lu c ji ta n e cz ­

n y c h . —  D y ry g u je o p e re tk ę p ro f . W l.  

Y r le y - J u r k ie w ic z .

W  k o ła c h n o w o jo rsk ich d y re k to ró w  

te a tró w  w y tw o rz y ł s ię ru c h , z w rac a jąc y  

s ię p r z e c iw  w s p ó łd z ia ła n iu g w ia z d  s c e ­

n ic z n y c h  W  r a d jo k o n c e r ta c h . R u c h te n  

s to i w  z w ią zk u z se n sa c y jn y m ra d jo -  

k o n c e rte m , k tó ry  s ię o d b y ł w w iec z ó r  

S y lw e s tro w y  z  u d z ia łem  so lis tk i i so lis ty  

o p e ry  n o w o jo rsk ie j p . L u k re c ji  B o ri, o ra z  

s ły n n eg o  te n o ra  M a c C o rm a ck a .

G lo s y  t e j p a r y  ś p ie w a k ó w  o p e r o w y c h  

z o s t a ły  i s k r o w e  z a k o m u n ik o w a n e  o w e g o  

w ie c z o r u o ś m iu m ilj o n o m  lu d z i . W e  

w ie lu m ia s tac h a m e ry k a ń sk . d z ie n n ik i  

p o le c iły sw y m  re fe re n to m  m u z y cz n y m  

z d a ć re lac ję  z  te g o  k o n c e rtu . Z a z n a c zy ć  

n a leż y , ż e  z a ró w n o  p . B o ri, ja k i M a c

C o rm ac k b ra li u d z ia ł w  ty m  k o n c e rc ie  

b e z in te re so w n ie .

D y rek to rz y  te a tru  w y c h o d z ą  z z a ło ż e ­

n ia , ż e w y so k i s to p ień  ro z w o ju te le fo n ji  

isk ro w e j w  A m e ry c e sp raw ia , iż u d z ia ł  

w  ta k im  k o n c e rc ie w y b itn y c h so lis tó w  

s tan o w i i d la p rz ed s ięb io rs tw te a tra l­

n y c h  n ie z n o ś n ą  k o n k u r e n c j ę , a lb o w ie m  

w  w iec z ó r S y lw e stro w y  w ie le m iljo n ó w  

o só b  p rz ez  te n  k o n c e rt n ie  p o sz ło  d o  te ­

a tru , m o g ą c w e w ła sn y m  d o m u w y s łu ­

c h a ć p ie rw szo rz ęd n y c h  śp iew a k ó w . D y ­

re k to rz y  te a tró w  d ą ż ą  d o  te g o , a b y  w y ­

d a n o  u s ta w ę z a k a zu ją c ą s ły n n y m  g w ia ­

z d o m  sc en ic zn y m re g u la rn e g o w sp ó ł­

d z ia łan ia  w  k o n c e rtac h  ra d jo w y e h

N ie c o o o d ro c z e n ia c h  s łu ż b y  

w o jsk o w e j.

K O N W E R S J A P O Ż Y C Z E K P A Ń S T W ,  

k t ó r a  m ia ła  b y ć  u k o ń c z o n a  z  N o w y m  R o  

k ie m , p r z e d łu ż o n a  z o s ta ła  d o  d n ia  3 I - g o  

s t y c z n ia  b . r . —  J e s t t o  j u ż  t e r m in  o s t a ­

t e c z n y , w ię c  w  w y m ie n io n y m  c z a s ie  n a ­

le ż y  k o n w e r s j i d o k o n a ć , j e ż e l i k t o k o l ­

w ie k  t e g o  d o t ą d  n ie  u c z y n i ł . S p ó ź n ie n ie  

s ię  z  t e m  o z n a c z a ło b y  d la  w ła ś c ic ie l i  p o ­

ż y c z e k  p a ń s t w o w y c h  z u p e łn ą  s t r a t ę o d ­

n o ś n y c h  k w o t  w  z ło ty c h .

O F I A R Y .

P . W o je w o d a p o m o rsk i d r . S t . W a ­

c h o w ia k o fia ro w a ł 1 0 0 z ł. ja k o d a r  

g w ia zd k o w y d la P o m o rsk ieg o U n iw e r­

sy te tu  P o w sz ec h n e g o .

T E A T R Z Y K  „ N O W O Ś C I '*  

(B y d g o sk a 1 2 ) z d o b y ł so b ie n ie s ły c h a n e  

„ w z ię c ie " u  tu te jsz e j p u b lic z n o śc i, z w a ­

ż y w szy , ż e d y re k c ja te g o ż , z  w ie lk im  n a ­

k ła d em  p ra cy  s ta ra  s ię sp ro s ta ć sw em u  

z a d a n iu ; o b e c n y p ro g ram  m a m o c ró ż ­

n y c h  a tra k c y j, a : k a ż d a  z  n ic h , z a s łu g u je  

n a  w sz e lk ie  u z n a n ie . S z tu k ę  c h o re o g ra ­

f ic zn ą re p re z en tu ją ta n c e rk i te j m ia ry ,  

c o  p p . S e n k o w sk a , P a sz k o w sk a i S e e l, 

k a żd a p e łn a g ra c ji i w d z ię k u , p io se n k i 

p . K a zim ie rsk ie j, k tó ra p o z a w y sz k o lo ­

n y m  g ło se m  p o s iad a n ie zw y k le w a ru n ­

k i sc en ic zn e , o ra z  d u e t śp iew n o - ta n e c z ­

n y  p p . G a jew sk ich , k tó rzy  p io se n k a m i  

lu d o w e m i, c z y te ż „ M a z u re m ", p o ry w a ­

ją w sz y s tk ic h z a so b ą . N ie z m ie n n e m  

p o w o d z e n ie m  c ie sz ą s ię ró w n ie ż C o b -  

ra d ’s S h u e y  a k t św ie tln y , d u e ty  ta n e cz ­

n e  B a le ń sk ich  (L u c y i B e b e) w  ta ń c a ch  

m o d e rn is ty c z n y c h , ja k o  te ż p p . B a n iso n  

(C h a rly C h a p lin z p a rtn e rk ą ) , p . V io la , 

s iła cz k a , k o m ic z n i a k ro b ac i p p . O k o n is , 

n ie m ó w ią c ju ż o p . S ta ru sz k iew ic z u ,  

k tó re g o p io sen k i śp ie w an e są o b e c n ie  

p rz y w sz e lk ic h u ro c z y s to śc iac h ... „ fa m i­

lijn y c h " . A rty s ta te n  o trz y m a ł z a p ra cę  

s w o ją  „ b e n e fis " , k tó ry  o d b ę d z ie s ię w  

s o b o t ę , d n ia  1 0 , s t y c z n ia  b . r . n a k tó ry  

p rzy g o to w u je n o w y re p e r tu a r , o ra z c z ę ­

śc io w ą z m ian ę p ro g ra m u .

Z p o w o d u p rz e w id y w a n e g o śc isk u ,  

u p rasz a  s ię  o  w c z esn e  re ze rw o w a n ie  s to ­
lik ó w  i m ie jsc .

U staw a o p o w sze c h n y m  o b o w ią zk u  

s łu żb y w o jsk o w e j w  n ie k tó ry c h w y p a d  

k a ch p rz e w id u je o d ro cz e n ie o b o w ią zk o  

w e j s łu żb y  w o jsk o w e j. T a k  n p . n a  p o d ­

s taw ie a r t. 5 3 m . in . p ra w o o d ro cz en ia  

p rz y s łu g u je je d y n e m u ż y w ic ie lo w i ro ­

d z in y . D la te g o  d u ż o  ro d z in  łu d z i s ię , ż e  

sy n , p o w o ła n y d o  s łu ż b y  w o jsk o w e j, k o  

rz y s ta ć  m o ż e  z  te g o  u d o g o d n ie n ia  i w  d a  

n y m  ra z ie  w  m y śl a r ty k u łu 5 6 z a sz e re ­

g o w a n y z o s tan ie ty lk o n a 5 m ie s ię c z n y  

o k res c z asu d o o d b y c ia o b o w ią z k o w e j 

s łu żb y w o jsk o w e j. U staw a c o p ra w d a  

w  a r ty k u le  5 4  n ie c o  b liż e j o k re śla  p o ję ­

c ie je d y n e g o  ż y w ic ie la , je d n a k ż e n ie ta k  

d o s ta te c zn ie ja sn o , a b y  m o ż n a  b y ło  z c a  

łą p e w n o śc ią w e w ą tp liw y c h w y p a d ­

k a c h  o rz ec  k to  je s t je d y n y m  ż y w ic ie le m  

i o d w ro tn ie , k o m u  p ra w o  d o  o d ro c ze n ia  

n ie  p rz y s łu g u je .

D la te g o w z a sto so w a n iu p ra k ty c z-  

n e m  o d n o śn e w ła d z e c z y  to  a d m in is tra ­

c y jn e c z y  w o jsk o w e n a jcz ę śc ie j w n io sk i 

o o d ro cz e n ie o d rz u ca ją , p o m im o , ż e w ła  

d z e k o m u n a ln e , z n a ją c e b liże j s to su n k i  

m ie jsco w e i ro d z in n e d a n e g o p e te n ta  

c z ę sto k ro ć p o tw ie rd z a ją , ż e d a n y p o b o ­

ro w y  je s t is to tn ie je d y n y m ż y w ic ie le m  

ro d z in y .

S ą w y p a d k i, ż e n a p o d s ta w ie T y m ­

c z aso w e j U sta w y o s łu ż b ie w o jsk o w e j 

p o b o ro w y  u z y sk a ł o d ro c z e n ie , o b e c n ie  

je d n a k n a m o c y n o w e j U staw y p ra w o  

d o d a lsz e g o o d ro c z e n ia o d m a w ia s ię  

m u , Z a m ia st b ło g o s ław ie ń stw a d la lic z ­

n y c h  ro d z in , s ta rc ó w , w d ó w  i s ie ro t, n o ­

w a  U staw a  w  o fo e cn e m  je j z a s to so w a n iu  

p r z y n o s i r o z c z a r o w a n ie g o r y c z i n ie je ­

d n o k r o t n ie  n a j o k r o p n ie j s z ą n ę d z ę d la  

s e t e k n ie z d o ln y c h d o z a r o b k o w a n ia  

i s t o t .

P rz y tac z am y d ra s ty c zn y fa k t, w y k a  

z u ją c y , ż e n a w e t w  ro z p a cz liw y c h w y ­

p a d k a ch o d n o śn e k o m is je n ie p o trze ­

b u ją z w aln ia ć je d y n y c h ż y w ic ie li. O to  

je s t ro d z in a b e z ja k ieg o k o lw ie k m a ją t­

k u , p o z b a w io n a o jc a , k tó ry p a d ł o fia rą  

w o jn y b o lsze w ick ie j. P o z o s ta ła n ie z d o l­

n a d o z a ro b k o w an ia m a tk a -w d o w a i 8  

d z iec i, m ię d z y k tó re m i p ró c z je d y n e g o  

sy n a -p o b o ro w e g o są sa m e d z iew c zę ta i 

to 2 s ta rsze i 5 je sz c ze n ie z d o ln y c h d o  

z a ro b k o w an ia m ło d szy c h d z ie w c z ą t. Je ­

d y n y sy n , k tó ry ju ż k ilk a m ie się cy  w e  

w o jsk u  p o lsk iem  s łu ż y ł, p rz ed ro k ie m  

n a m o c y  T y m c z a so w e j U staw y z o s ta ł  

o d ro c zo n e ja k o je d y n y  ż y w ic ie l ro d z in y  

—  o b e c n ie je d n a k w e d le n o w e j U staw y  

p ro śb a o d a lsz e o d ro c z e n ie w  p ie rw sz e j 

i d ru g ie j in s tan c ji z o s t a ła o d r z u c o n a  

z t e m  u z a s a d n ie n ie m , ż e w  r o d z in ie s ą  

j e s z c z e  d w ie  s t a r s z e  c ó r k i .

D la w y ja śn ie n ia d o d a ć n a le ż y , ż e o w e  

d w ie c ó rk i są z w y k łe m i ro b o tn ic a m i  

i z a ro b e k ty c h że n a w e t n a  ic h w ła a r  j  

u t r z y m a n ie n ie s t a r c z y . P o b o r o w y  z a ś ,  

n a  w y ż s z e m  s t a n o w is k u , z a r a b ia ł n a  u -  

t r z y m a n ie  r o d z in y  8 - k r o tn ą  s u m ę  o d  t e j ,  

j a k ą  z d o ln ą  j e s t z a r o b ić  r o b o t n ic a  f a b r y  

c z n a .

B liż sz y c h sz cz e g ó łó w  n a  ra z ie n ie p o  

d a je m y  i o d k o m e n ta rz y  s ię w strz y m u ­

je m y c h c ą c o d c z e k a ć d e c y z ję M in . S p r. 

W o jsk w z g lę d n ie S p ra w  W e w n ętrz n y ch  

d o k ą d sp ra w ę d o  o s t a t e c z n e g o  r o z s tr z y ­

g n ię c ia  o d d a n o . U w aż a m y je d n a k , ż e  

b y t ro d z in y m u si b y ć z a p e w n io n y  i ż e  

U staw a  w  ty m  i p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  

n ie  m o ż e  b y ć  p o w o d e m  z r u jn o w a n ia  r o ­

d z in  i  z n is z c z e n ia  s e t e k  e g z y s t e n c y j . —  

P rz ew o d n ia  m y śl U staw y  p o w in n a  i m u  

s i b y ć  t a k a , ż e  o c h r o n i o d  o s t a tn ie j n ę ­

d z y  s ta r c ó w , w d o w y  i s ie r o ty .
c
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C o  g r n ia  u  T e a t r z e ?
D z iś .

T e a t r  z a m k n ię ty .

Ju tro .
„ C n o t liw a  Z u z a n n a * * .

„Szwajcarskie gonkit 
zioła" 

( z  k o g u t k ie m )  

z n a k o m ic ie u ła tw ia ją  

fu n k c ję  

organów trawienia
Id e a ln y n a tu ra ln y ś ro d e k  
p rz y c h ro n icz n y c h z a p a r-  
c ia c h i p rz e c iw k o o ty ło śc i. 
S p rz e d a ją  a p te k i i d ro g e rje .

W e n d ln n d  R u d a k
n ie d z ie la 1 1 b m .

wielka 
zabawa

K a s z e l, Ś
u su w a ją o ry g in a ln e

P a s ty lk i  

B e lg ijsk ie

z m a rk ą „ k o g u t* a la  

V a ld a ,  b e z  g u m y .  S p rz e ­

d a ją  a p te k i i  d ro g e rje .

K O M IT E T

P ie rw sz e j P o m o rsk ie j W y staw y  R o ln ic tw a  

i P rz em y s łu w  G ru d z ią d z u  

2 6 . c z e rw c a —  1 9 2 5 —  6 . lip ca

O g ła sz a n in ie jsz e m 1 3

n a  a f isz  w y s ta w o w y , n a  n a s tęp u ją c y ch  

w a ru n k sd i:

1 . D o u d z ia łu w k o n k u rs ie d o p u sz c ze n i są  

w szy scy  a r ty śc i, o b y w a te le  R z ec z y p o sp o li ­

te j P o lsk ie j.

2 . A fisz w y sta w o w y w in ie n p o s ia d a ć  ro z m ia ­

ry  6 0 0  x  9 0 0  m /m , w y k o n a n y  b y ć  w  d w ó c h  

k e lo ra ch (p ró c z tła ) i p o s iad a ć n a p is : 

„ P ie rw sz a P o m o rsk a W y sta w a R o ln ic tw a  

i P rz em y s łu w  G ru d z iąd z u

o d  2 6 . c z e rw c a d o  6 . lip ca 1 9 2 5 r .

3 . P ro je k t a f isz u w in ie n n a d a w a ć s ię d o  re ­

p ro d u k c ji b e z d o d a tk o w y ch  p ra c ry su n k o ­

w y c h  i w y k o n a n y b y ć w in ien w trz ec h  

e g z e m p la rz ac h . —

4 . P ro jek t a f isz u w in ie n b y ć o p a trz o n y g o ­

d łe m  o ra z d o łą c z o n ą b y ć w in n a d o n ie g o  

z a lak o w a n a k o p e rta , z a w ie ra ją ca im ię  

i n a z w isk o a u to ra i je g o  d o k ła d n y a d re s .

5 . P ro jek t a f isz u w in ien b y ć d o  d n ia 1 . lu ­

te g o 1 9 2 5 r . d o  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie , n a ­

d e s łan y d o b iu ra K o m ite tu W y sta w y  

w  G ru d z ią d zu , lu b  te ż n a jp ó źn ie j w  d n iu

3 1 . s ty c zn ia 1 9 2 5 r . n a d a n y w U rzę d z ie  

P o c z to w y m  p o d a d re se m  K o m ite tu .

6 . W  d n iu 2 . lu te g o 1 9 2 5 r . o d b ę d z ie s ię o -  

c e n a ‘ n a d e sła n y c h p ro jek tó w  i p ro jek tó w  

n a g ró d .

7 . K o m ite t W y sta w y u s tan a w ia d w ie n a g ro ­

d y : P ie rw sz a w  w y so k o śc i 5 0 0  z ł. i d ru g a  

w  w y so k o śc i 3 0 0 z ł., p rz y cz e m  K o m ite t 

z a s trz e g a so b ie p ra w o z ak u p u  n ie n a g ro -  

d z o n y ch  p ro je k tó w  w  o c e n ie z ł. 3 0 0 ,—  z a  

sz tu k ę .

N a g ro d z o n e p ro je k ty  s ta ją s ię w ła sn o śc ią  

K o m ite tu .

N ie n a g ro d z o n e p ro jek ty z w ró c o n e b ę d ą  

a u to ro m  n a k o sz t K o m ite tu .

S ą d k o n k u rso w y sk ła d a s ię z p re zy d ju m  

K o m ite tu W y k o n a w cz eg o W y sta w y , o ra z  

o só b  k o o p to w a n y c h p rz e z  K o m ite t, k tó ry c h  

n a zw isk a  z o s ta n ą  w  sw o im  c za s ie  o g ło sz o n e .

8 .

9 .

0 1 .

Wie ffiM I lllilery
z F a b ry k i A lfre d a H r. P o to c k ie g o  w  Ł a ń c u c ie  

i w sze lk in g o  ro d z a ju  W I N A  z a g r a n ic z n e

w  n a jn iż sz y c h c e n a c h p o le c a d e ta lic z n ie i h u rto w n ie

J . H e lle b r a n d , T o r u ń , M o s lo w n  n r . D
T e le fo n  n r . 1 4 4

D la K a sy n i W sp ó łd z ie ln i sp e c ja ln e w a ru n k i

o

A  

c

P

R

u
C a n . n  .  »  n  n  m  e  r  a  t  v  M ie iw o w e Ł 5 0  z t z o d n o s te n le m  lu b  z a m ie jse jw e 2 ,7 5 it , ia g ra n ic , 4 ,0 0 . C e n y o  g  t  o  a % e  ii : (w ie rsz m ilim e tro w y ) n a a lro n ie 7  la m o w e j 1 0 g r . N a  e tro n ie  

4  la m o w eIM N a  p le m sze j X n ’e M  n? Za Mtoszenla sw m p lllzo w a n e  1 z z a s trz e te o lem  m ie jsc a 2 5 « /«  n sd w y tk l. O g ło sz e n ia d ro b n e : w iersz n a p iso w y 1 5  g r ., k a ż d e n a s tjp n e  r to w o  8 g r . 
R w h to w in n tw ’a O ff w S % S m y jn y  K o m u n ik a ty  M p . w ie rsz re d a k c . O g ło sz e n ia z a g ra ń . IO W o  n a d w y ż k i. Z z te rm in o w y  d ru k  n ie  o d p o w ia d a m y . O d c e n  p o w y ż sz y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię  

n n <  a  to w a rzy s tw  z u  g r . w ie n a  ro c y , y  y  A d ita is tra c ja  o tw a rta  o d  9 -e j d o  1 -e j I o d 3 -e j d o 6 -e j. R e d a k c ja o d 4 -o | d o  6 -t | ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

n r a k e r n lw  B o b o t n ie a  W. Pawlik 4 R-U w argnmttt. Redaktor Mjvw. Paweł lorpał.___
S t ó łd r ie ln ia  W j ila in i ic ia , K p o iń .
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